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Wiadomości zagraniczne.

2? a s s  y  a,
Z  P e t e r s b u r g a ,  do. rg ,  L uf .  (2'. Marca).

N , Cesarz: Jm ć zatwierdził wyrok G łów no­
dowodzącego I .  arrn iją , którym Chorąży pu ł­
ku Podolskiego strzelców Kowalski, za z u ­
chwałe i stanowi oficerskiemu nieprzyzwoite 
czynności, pozbawionym zostaje rang i,  orde­
ru Ś; A n n y  4 klassy i zniżonym na szerego­
w ego, do  czasu szczególnej: wysługi.

Pan G en e ra ł-P o ru c zn ik  Senator Kmaźnin 
miał szczęście otrzymać o d  N , P a n a ,  obok 
Reskryptu z dnia 18. Stycznia b . r , tabakierę 
z wizerunkiem Jego  Cesarsk-iój Mości', na  po­
dziękowanie za gorliwą jego służbę w urzę­
dzie pierwszego członka w i .  oddziale 5. De­
partamentu Rządzącego Senatu.

Zatwierdzając przełożenie Najśw. Rządzące­
go Synodu ,  N . P a n ,  w dniu 25. G rudnia  ze­
szłego ro k u ,  raczył ustanowić w Ęparchii 
Permsfcie) nowego Biskupa- Wikary u sza ,  ma­
jącego się mianować Biskupem E katerynburgu . 
Obok tego Biskup Permski wyniesiony zosta­
je na stopień Arcybiskupa, z tytułem Perm-' 
skiego i Wierehoturskiego. Z  liczby trzech 
przedstawionych kandydatów Nr Par#*fctfeył 
mianować Biskupem Ekaterynburskim Archr- 
wandiytę Łuźeckiego sgi klassy monaeteru

W M ożajsku, Rektora Sem inaryum Bitbańskie- 
go Eulampiusza. Etat domu nowego Biskupa 
składa się Z 5& osób i wynosi rocznie 95°° 
fUbli, 75> kop.

Z Mo s k w y ,  dnia 10. Lutego.
N a maskaradzie zgromadzenia Szlachty by ł 

Nadzwyczajny Poseł Jeg.o Sułtanskiej Mości 
MusziC-Achmet Basza, który na dwa dni przed 
tern przybył do naszej stolicy. Najznakomitsza 
publiczność Moskiewska całkowicie napełniła  
salę. Stroje dam były przepyszne, a kostiumy 
maskowe urozm aicone do nieskończoności, 
szczególną odznaczały się świetnością. Z n a ­
komity gość kilkakrotnie tańcował poloneza. 

N i e m e  y.
Z  M o n a c h i o m ,  dnia I. Marca,

Były wojskowy podejrzany o  zabicie Ka­
spra H au zera ,  został aresztowany , w skutku 
doniesienia uczynionego przez pew ną kobietę 
z Kolonii, która jednak nieprzyjęta wyznaczo­
nej nagrody.

W  ł  o c h y,
Z  R z y m u ,  dnia 27. Lutego, ^

( Z  Gaz Powsz.) — Powiadają, iż jest za­
miarem rządu odstąpić Bononii z jej obwodem 
T oskan ii ,  a Ferrary z jej obwodem Xięciu  
M odeny za wynagrodzeniem pieniężnem. P o ­
głoski te są bez wątpienia bezzasa'dne, aczkol- 
wieLprzeczyć nie m o żn a ,  źe stolica apostol­
ska nie tak zaraz przychylność Ronsanii dis
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r e b i c  pozyska,  S tosunek,  w jakim rząd z p o d ­
d an y m i  zos taj e,  jest tak n i e n a t u r a l n y , źe za 
o dd a l en ie m  się wojska aus t ryackiego n i e z a w o ­
d n ie  n o w y  nie ład powstanie ,  Chc ąc  te pro- 
wincye na n o w o  do  świętej stolicy przywiązać ,  
p ow in ie nh y  rząd różne  poczynić kroki ,  do  
k tórych duchow ień s two  nigdy się przychylić 
n ie  zechce.  P róc z  tego kosztują o n e  rocznie 
rząd 5 do óoo.oop s k u d ó w , bez przynies i en ia  
t e m u ż  najmnie jsze j  korzyści ,  a 6umma la przy 
Ogromie d ług ów  naszych staje się coraz  uciąź.- 
l iwszą.  Naddatek len w d o ch o da ch  wielkiej 
l iczbie wojska przypisać w y pa da ;  dw a  regi-  
m e n ta  Szwajcarów,  legia zbi rów j śp iegow 
więcej  kosz tują ,  aniżel i  początkowo w y rac ho­
w a no .  P ro w in e y e  t e ,  n iegdyś  na jzamożn ie j ­
sze i najzyskowniejsze w całetn państwie ko- 
ścielnern,  zbl iżają s ię  do osta t ecznego ubóstwa,  
a zbywa całkiem na  ś rodkach zapob ieżenia t e ­
m u ż .  Ce n y  ich p ło dó w  są jak n.ajniższe,  a 
etąd n i e m oż n o ś ć  op łacen ia poda tków;  dobre  
p ien iądze  co raz  bardziej  r zadszemi  się 6łają, 
a  obca ,  daleko pośledniejsza m o n e ta  w cią­
g ły m  jest  obiegu.  P rz ez  lakowe ustąpien ie ,  
gdyby  istotnie do  skutku przyjść miało,  uszczu­
pl i łoby s ię  wprawdz ie  znaczn ie państwo k o ­
śc i e l ne ,  ale we względzie f inansowym u w o l ­
n i ł ob y  się od gnęb iących  je d ługów.  I n n y  
p rojekt  zmierzający także do zapłacenia d ł u ­
g ó w ,  przez sp rzedan ie  j ednej  części dóbr  k o ­
ście lnych , takiego dozna ł  o p o r u  ze s t rony  d u ­
ch ow ie ńs tw a ,  iż o n im  ani  pomyśleć nie m o ­
żna .  I n n a  za mi an a  kraju ma  być z N e a p o l e m  
upro j ek t owa na ,  P ra g n ą  albowiem całkiem od  
reszty państwa od o so bn io ny  B e n ew c nt  z a m ie ­
nić za część kraju koło Riett i ,  Rząd  neapol i -  
tański  od dawna  j u ż ,  jak u t r zym ują ,  zamyśla
0  takowej za mi an ie ,  z któr.ejby ob iedwie stro­
n y  p rawdziwą  korzyść odniosły,  r— O d  cza9U, 
jak się tu Marszałek B ó u r m o n t  zn a j du je ,  spo­
s t r zegamy wielki ruch  międ zy  Legi tyroi stami  
f r a ncu zk imi ;  uważają go oni  za punkt  swego  
oparcia  się.  VV cZasie pos łuchania ,  jakie 
B o u r m o n t  miał  u P ap ie ża ,  rozmawiał  t enże  
przeszło dwie  god z iny  z M a rsz a l k ie m, — D ni a  
34. b. m. um a r ł  Kard yna ł  P io t r  C a p r a n o j  u r o ­
dzi ł  on  się tu 1759. r.  z b i ednych rodziców.  
L e o  X I I .  m ia n o w ał  go d.  15. Grudn ia  1828- r. 
K a r d y n a ł e m .  Stolica apostolska traci w ni tn 
j e d n e g o  z  na juczeń szy ch  t eo lo gó w ,  którejio 
n au c e  win ien  by ł  swoje s topn iowe  wywyższe­
nie.  -p. P rzed  kilku dniami  zwiedzi ł  Pap ież  
b u d o w ę  kościoła S. Pawła i wszyscy obecn i  
dziwi l i  s ię r zeźwośc i  j e g o ;  bez  użycia obcej  
p o m o c y  wszedł  n a  najwyższe rusztowanie
1 zszedł  z n ie go .  Bu d o w a  ta szybkim postę­
p u j e  k rok iem,  poprzeczna  nawa  kościoła już  
jest  p o k r y ta ,  a w środkowej  nawie  ju ż  większą

część k o lu m n us ta wi on o .  Niec ha j  tylko po­
bożn i  chrześcianie zasilają budoWę tę składka­
m i ,  a w ciągu kilku lat ze wszystkiem ukoń­
czoną  zos tanie.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  7. Marca.

O  pos iedzen iu  Izby D e p u to w a ny ch  z dn.  6. 
Marca  donos imy  "jeszcze dod a t kow o:  P an  Sal- 
ve r t e  wstąpiwszy na m ów n ic ę  żądał  od Mini-  
s t e ryum wyjaśnienia i r z e k ł : „ O b a w i a m  się  pra­
w ie ,  aby, mię  o  opieszałość n ie  obwiniano ,  
Żern powinnośc i  moje j  w rzeczy tak wielkiej 
wag i ,  aż do tego czasu zadosyć n ie  uczyn ił ;  
ale kon ieczność zasięgnięcia pewnych  wiado­
mości  była p rzyczyną tego opóźnienia .  Strze­
gąc s ię  w czemkolwiek  korzystać z doniesień 
dziennikarskich,  zebra łem tylko same,  zniewa­
żonyc h  osob dotyczące się f akta,  które osobi- 
steioi  p oda n i am i  s t w ie rdz one zo s ta ly . K Nastę ­
pn ie  w ym ie n ia  mów ca  mnós two  l is tów i n a ­
zwisk obywatel i ,  którzy,  pod ług  podan ia ,  mieli  
być świadkami n iesłychanych zn iewaźeń .  P a ­
n ow ie  Fabas ,  księgarze,  L e u t ,  właściciel ,  Bo­
niface,  r edaktor  dziennika M e s s a g e r ,  i wie­
lu  i n n y c h ,  widzieli  jak dzieci i starcy upadal i  
bici ki jmi p rzez zbi rów będący ch  pod rozka­
zami  u r zę dn ik ów  pol icyjnych.  P an  Collari ,  
wnuk  P a n a  R o u s s e a u ,  mera  Pa ry ża  i członka 
Iz b y  P a r ó w ,  u t r zy m u je ,  źe  widział ,  jak m ł o ­
dzieniec  j e d e n  proszący kilku u rzędn ików p o ­
l icyjnych o p rzepuszczenie  g o ,  został na ty ch­
miast  kijmi p r zywi tany ,  i że wtedy na w et  je­
szcze go b i t o ,  gdy już  na zi emi  leżał .  P o d o ­
bn yc h  cz ynó w  wiele jeszcze Pan  Salverte p rzy ­
tacza. N a  n iek tórych  mie jscach,  jak np,  na 
ulicy Ś .T o m a sz a ,  rozp ę dz an o  zgro ma dz on y c h  
ludzi  kijmi w o łó w  o p r a w n e m i , a zb i rowie 
n i e  mieli  w tej mie rze  najmniejszego wzg lędu  
ani  na  dziec i ,  ani  na  kobiety.  P o  oddalen iu  
się nakon iec  wszystkich zostały 4 osoby  na 
p lacu ,  z których dwie l edwie tylko wstać m o ­
g ły ,  dwie zaś inne  już  n ie  żyły (poruszenie) .  
D o p e ł n i ł e m ,  tak zakończył  P.  Sa lsef i e ,  nader  
p rzykrego  po le cen ia ;  p rzywiod łem fakta,  nie  
pozwalając sobie oznaczyć ich nazwiskiem,  na  
jakie zasługują .  A le  wyznać m u s z ę ,  że m  tyl­
ko ma łą  cząs teczkę ,  i to całkiem na  prawdzie 
opar tych c z yn ó w  przytoczył .w —  Pan  A r g o u t  
odrzek ł :  Z d a n i e m  m ów cy ,  do pe łn i ł  o n  n i e ­
odzow ne j  powinnośc i  przez  swoję  interpella-  
cy ą ,  a ja po dob n ie ż  poczytuję  sobie za ob o ­
wiązek odpow iedz ieć  m us  Na sa mp rz ód  wy­
pada mi  wyrwać  I z b ę  z d ręczącej  ją obawy ,  
jakoby kilka osób w czasie tych n iespokojnośc i  
życie utraci ło.  P r z e z  cały dzień ani  pałasza 
n ie  dóG^to (okrzyki :  ale użyto ki ja) ,  ani  też 
do bag ne tów  się  n ie  posun ię to !  ( W i e l e  g ło ­
sów : mowa tu  o biciu ki jmi.)  Mini s te r  po -
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minąw szy łe  py tan ia  przeszedł p rze z  dzienniki
w ym ienione i wypadków  d ,  23. L u te g o  d o ty ­
czące się  czyny. U s iłow a ł o n  u d o w o d n ić ,  
źe towarzystwa lu d u  za p o m o c ą  ar tyku łów , 
w dziennikach um ieszczanych ,  ro z ru ch y  w zn ie ­
cić siarały się. „ W  tych  a r tyku łach  w zyw ano 
robotników L o g d u ń sk ic h  do  p o n o w ien ia  swych 
niespokojności,  a lud  paryzki do  op ie ran ia  się 
prawu w zględem  w ywoływaczy. W  n ie d z ie lę  
rano rozdano  w P aryżu  m n ó s tw o  pism, w kto 
rych w y ra ż o n o ,  źe  w łaśnie teraz w L u g d u n ie  
og ień  dzia łow y wielkie spus to szen ia  sprawia, 
i źe 60,000 robo tn ików  życie  pos trada .  W y ­
padki, o jakich P a n  S alve r te  nanaienia, n ie  są 
dokładne. Z aw iadom ił  on  n as ,  źe  n ieżyw ego  
przez miejskich sie rżan tów  kijami p o r a n io n e ­
g o  człowieka n iesiono  i jako psa w kącie p o ­
r z u c o n o ,  M oi Panow ie i m ogę  ja  w am  w ię­
cej jeszcze dziwów o tym u m a r ły m  po w ie ­
dzieć. G dy się  do  n ieg o  dw óch sie rżan tów  
miejskich zbliżyło, p o d n ió s ł  się  rap tow n ie  i j e ­
d n e m u  z n ich  n ie b ezp ieczną  r a n ę  nożem  za­
dał .  —  A le  w ie c ie i ,  co zab u rzen io m  nagłe  
ta m ę  po łoży ło?  O to  u jęcie  wszystkich tak n a ­
zw anych  t ry b u n ó w  tow arzystwa h and low ego  
(soc ie te  de  Taction), k tó re ,  jak w iadom o , jest 
o d n o g ą  towarzystwa przyjaciół praw ludu .  M oi 
P a n o w ie !  uży łem  dw óch  środiiow do p rzy t łu ­
m ie n ia  za bu rzeń ,  t. j .  aresztow ania ,  gdz ie  spi­
skowych w yraźnie  roz różn ić  było  m o ż n a ,  i 
większego rozw in ięc ia  i użycia siły zb ro jne j .  
P ozos taw ał  zatem  ju ż  tylko trzeci w dz ia łan iu  
sw ojem  straszliwy środek, ale tego  ty lko w ra­
z ie  ostatecznej po trzeby  użyję. Pozw ólcie  
p rzecie ,  abym  w am  jeszcze n iek tó rych , n ie s te ­
ty d. 23. zaszłych w ypadków  prawdziwy obraz  
wystawił.  W ie lu  sie rżan tów  miejskich zostało 
ranionych , a m iędzy tymi n iek tórzy  naw et n ie ­
b ezp ieczne  odnieśli rany. ■ W yw oływ acza  mi- 
n is te rya lnego  dzienn ika  dla ludu  S e n s  c o m -  
m u n  prawie na  śmierć zb i to ,  a starego in w a ­
l id a ,  k tórego  m y ln ie  za sierżanta miejskiego 
w zię to ,  tenże  sam los spotkał.  (S łuchajc ie ,  
s łuchajcie !y i O sta teczn ie  wniósł M inister ,  aże­
b y  I z b a  nie poczy tyw ała  za swój obow iązek 
wziąść p o d  rozw agę  sprawę, która ju ż  z wszel- 
feiemi szczegó łam i w przyzw oitem  miejscu  
p r z e ło ż o n a  została. —  P a n  M augin  przeczytał 
list pew nego  adw oka ta ,  nazw isk iem  Sebirc, 
w  którym tenże d o n o s i ,  ź e  widział na  placu 
g ie łdow ym  Jeżącego na  z iem i cz łow ieka ,  m a ­
jącego wielką r a n ę ;  przy n im stał agen t poli- 
eyjny z kijem w ręku , i tylko w danie  się kilku 
s ie rżan tów  miejskich uw o ln i ło  tego n ieszczę­
śliwego od dalszych przeciw  n ie m u  w ym ierzo­
n ych  ciosów. P a n  P r a u  oświadczył I z b ie ,  i i  
n a  swoje oczy w idzia ł ,  jak przy u liczce V i ­
v ie n n e  kilku agentów  policyjnych używ ało  ki­

ja bez  w z g lę d u  n a  dz iec i  i  kobiety . P a n  L a .  
boissiere mówił o  burzliwych  scenach  p rzy  
bram ie  St, Denis.,  a le  takow e sam ym  naczel­
n ikom  stowarzyszeń przypisywał. J u ż  tu  c z ę ­
sto z środka wołano-: D o  p o rzą d k u !  P a n  O d i­
lon- B arro i  sądz ił ,  źe  w kroczenie  pa r la m en to .  
we s tan ie  s ię  n ieodb ic ie  p o lrz e b n e m ,  jeśli po- 
lieya w o ln em u  tokowi śledztwa sądowego p rze­
szkody stawiać będz ie .  P o  w ystąp ien iu  także 
P a n a  B a u d e ,  u s i łow a ł  M in is te r  A rg o u t  oczy- 
ścić się z tego z a rz u tu ,  jakoby  b rygadę  b e z ­
pieczeństwa wyprawił b y ł  n a  plac g ie łd o w y ; 
uczyn ił  o n  to  w praw dzie ,  ale n ie  jako  środek 
p rzec iw  sp ikn ien iu ,  lecz jako środek  przeciw ko 
z ło d z ie jo m , a w le m  ro z u m n ie  pos tąp i ł ,  po­
n ieważ przy tej sposobności wiele p o p e łn io n o  
kradzieży. Po  źyw.ej dyskussy i ,  w której je ­
szcze wielu cz łonków  udzia ł m iało, ob róc ił  się 
Preze6 do P a n a  Salverte  z zap y tan iem , czy 
wniosek swój co fa?  Pan  Salverte  o d rze k ł :  
„ T a k  jes t,  aż do  badan ia  sądowego/*  —- I z b a  
przystąp iła  n as tęp n ie  d o  p o rządku  d z ie n n e g o ,  
poczem  sessyą so lw ow ano .

- M V M H V I I W W M M

Rozmaite wiadomości.
C zytam y w d z ien n ik u  francuzk im  P i ł o  t e ,  

źe pew ien  m łodz ian  z Fala ise rozkocha ł  się  
n ie z m ie rn ie  w dziewicy z V im o u t ie r s  i pozy­
skał jej wzajem ność. I  t rud n o lb y ło  zaiste n ie  
pokochać tak lubej dz iew cz y n y ;  była bow iem  
ł a d n a ,  p r z y je m n a ,  a d o  tego  hogata. L ec z ,  
jak na n ieszczęście ,  op rócz  samej dziewicy, 
nikt z  je j rodziny  n ie  sprzyja ł m łodz ianow i,  
a pon iew aż  rodz ice  n ie  chc ie l i  znosić  d łuże j  
n ie  m iłego  2alotnika swej c ó rk i ,  oddali ją więc 
po ta jem n ie  do  konw iktu  w P aryżu .  Strapio- 
n y  kochanek pośpiesza za śladem  swej u lu b io ­
ne j  i po d ług iem  m ozo lnem  szukaniu  dow ie­
dział się n ak o n iec  o siedzibie swojej p ię k n o ­
ści. L e c z  najtrudn ie jsza  by ła  dostać się  do  
n ig j ,  albowiem  była bardzo ściśle s trzeżona . 
A to l i  p rzem yślny  kochanek wpada na podstęp; 
n ie  zarastając jeszcze n a  tw a rz y ,  ub ie ra  się po  
k o b ie c e m u ,  udaje się do  w sp o m n ia n eg o  kon­
wiktu , i tam przy jm ują  go do  d o zo ru  p an ien .  
T a k  w yborn ie  gra t swoję r o lę ,  źe daw no  już 
by ł z swoją kochanką  za m u ra m i  P a ry ża ,  n im  
n a  n iego  p o d e jrz en ie  padło .  P rz e ło ż o n a  
konw iktu  i stroskani rodzice  wzywają teraz 
przez gaze ty ,  aż eb y ,  jeśli ko m u  w iadom y po­
byt zbiegłych kochanków  o takowym donieść  
ra c z y ł ,  a w n ag ro d ę  zaproszony będz ie  n a  
ich  wesele.

W  Brest wiele teraz m ów ią o przygodzie  
s z c z e g ó ln e j ,  która spotkała  je d n ę  tam eczną
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a k u s z e r k ę ,  D w a j  n i e z n a j o m i  l u d z i e  ,  w  m a ­
t k a c h  i z e  s z t y l e t a m i ,  w p a d ł s z y  n o c ą  d o  j e j  
m i e s z k a n i a ,  z m u s i l i  ją ,  i ż b y  s z la  z a  n i m i  w c e ­
l u  d a n i a  p o m o c y  p e w n e j  p o ł o ż n i c y ,  W s z e l k i  
o p ó r  b y ł b y  d a r e m n y m ;  p o z w o l i ł a  w i ę c  s o b i e  
z a w i ą z a ć  o e z y ,  w s a d z o n o  ją  d o  k a r e ty  i, p r z e ­
j e c h a w s z y  w i e l e  u l i c  w r o ż n y c h  k i e r u n k a c h ,  
w y s i a d ł a  w r e s z c i e  p r z e d  j a k i m ś  d o m e m  i w e ­
s z ł a  p o  t r z e c h  w s c h o d a c h  d o  p o k o ju , ,  k t ó r e g o  
d r z w i  t r o s k l iw ie  n a t y c h m i a s t  z a  n i ą  z a m k n i ę t o .  
Z a  z d j ę c i e m  z a s ł o n y  z  o c z u  u j r z a ł a  s i ę  m i ę d z y  
c z t e r e m a  n a g i e r n i  ś c i a n a m i ,  i ty lk o  n a  ś r o d k u  
i z d e b k i  s t a ł o  p r o s t e  ł o ż e ,  n a  k t ó r e m  l e ż a ł a  
c h o r a ,  r ó w n i e ż  z a m a s k o w a n a .  P o ł ó g  o d b y ł  
s i ę  s z c z ę ś l i w i e j  l e c z ,  z a l e d w i e  n o w o n a r o d z o n e  
d z i e c i ę  z n a l a z ł o  s i ę  w r ę k u  a k u s z e r k i ,  z a m a ­
s k o w a n i  r o z k a z a l i  w r z u c i ć  j e  w m o c n y  o g i e ń ,  
r o z ł o ż o n y  n a  k o m i n k u .  B i e d n a  ta  k o b i e t a  
w z d r y g n ę ł a  s i ę  z  p r z e s t r a c h u ; l e c z  o b n a ż o n e  
s z t y l e t y  z m u s i ł y  j ą  n i e b a w e m  d o  p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  i  o k r o p n a  z b r o d n i a  z o s t a ł a  s p e ł n i o n ą ,  
N a r e s z t ą  z a w i ą z a n o  j e j  p o w t ó r n i e  o c z y  i z h o j ­
ną n a g r o d ą  n a p o w r ó t  o d w i e z i o n o  d o  w ł a ś n e g o  
m i e s z k a n i a .  L e c z  n a t y c h m i a s t  p o  o d z y s k a n i u  
w o l n o ś c i  a k u s z e r k a  s t a w i ł a  s i ę  p r z e d '  P r o k u r a ­
t o r e m  K r ó l e w s k i m ,  z ł o ż y ł a  m u  o t r z y m a n ą  z a  
z b r o d n i ę  z a p ł a t ę  i p o d p i s a ł a  p r o t o k u ł  w s z y ­
s t k i c h  j e j  s z c z e g ó ł ó w .  P ó l i e y a  d o t ą d  ż a d n e g o 1 
n i e  o d k r y ł a  ś l a d u .

W A Ż N E  D O N I E S I E N I E ,
B o g a t y  z  r z a d k o ś c i  sw e j  Z b ió r  m e d a l ó w  i m o ­

n e t  p o  ś .  p. X i ę c i u  M i c h a l e  R a d z i w i ł l e  W o j e ­
w o d z i e  W i l e ń s k i m  p o z o s t a ł y c h ,  w y s t a w i o n y m  
b ę d z i e  d 1. 1 5 ,  M a j a  r .  b .  i n a s t ę p n y c h  o  g o d z i ­
n i e  3’. z  p o ł u d n i a 1 w  W a r s z a w i e  w  d o m u  p r z y  
u l i c y  P z e c h o d n i e j  p o d  N r .  9 5 3 ,  n a  s p r z e d a ż  
d r o g ą  p u b l i c z n e j  l ic y tac y i .  —  Z a w i e r a  d o  3 0 0 0  
s z t u k  n u m i z m a t ó w ,  d o  r o z m a i t y c h  k r a j ó w  
i  w ie k ó w -  n a l e ż ą c y c h ,  p r z e s z ł o  n a  6 5 , 0 0 0  z lo t .  
p o l s k .  w a r to ś c i  w e w n ę t r z n e j  s z a c o w a n y c h .  —-  
P o l s k i c h  j e s t  9111 s z t u k ,  m i ę d z y  n i e m i  z n a j ­
d u j ą  s i ę  n i e k t ó r e  z o p i s u  t y lk o  w i a d o m e ,  n i e ­
k t ó r e  z a ś  w c a l e  d o t ą d  n i e  z n a n e .

M i ł o ś n i c y  n u m i z m a t y k i  c h c ą c y  k o r z y s t a ć  
*  t e j  l i c y t a c y i ,  r a c z ą  s i ę  u d a ć  w W a r s z a w i e  
d o  k s i ę g a r n i  J J P P .  M e r t z b a c h ,  A .  E .  G iu icks-  
b e r g ,  H u g u e s ,  S e n n e w a l d ,  d ó  S k l e p u  u b o ­
g i c h ,  d o  B i ó r a  i n f o r m a c y j n e g o 1 i d o  B i ó r a . z l e ­
c e ń ,  g d z i e  k a ta lo g ,  n u m i z m a t ó w  z ł o ż o n y  
s p r z e d a j e  s i ę  p o  z l o t .  r ,  g r .  j j , '  k t ó r y  b l i ż e j  
o n y c h  p o i n f o r m u j e ,  l u b  w r e s z c i e  d o  r z ą d z c y  
d o m u  N r .  9 5 3 ;  g d z i e  o k a z a n e  b y ć  m o g ą  s z t u k i  
n u m i z m a t ó w  ż ą d a n e .  —  N a d t o  k a ż d e g o  d n i a  
l i c y t a c y i  o d  g o d z i n y  10. d o  12, z r a n a  o k a z y ­
w a n e  b ę d ą  w  l o k a l u  w y ż e j  p o m i e n i o n y m  n u -

mizmata przypadające w tymże dniu do prze. 
daźy.

P r ó c z  t e g o  r o z e s ł a n e  z o s t a ły  e g z e m p l a r z e  
k a t a l o g u  w z m i a n k o w a n e g o  d o  k s i ę g a r n i  P a n a  
C z e c h  w  K r a k o w i e ,  —  P P ,  K u b n  i M i l l ik o w -  
sk t  w e  L w o w i e ,  —  P a n a  S c h e r k  w  P o z n a n i u ,  

i  P a n a  K o f n  w  W r o c ł a w i u 1,

S z a n o w n i  p r e n u m e r a t o  r o w i e  n a  N a b o ż e ń ­
s t w o  d l a  c h r z e ś c i a n  k a to l i k ó w  n a  w s z y s tk i e  d n i  
r o k u  r o z ł o ż o n e  p» X .  H a u b e r a ,  R a d z c ę  A r -  
c h i d y e c e z y i  n a d w o r n e g o ,  m o g ą  s i ę  z g ł a s z a ć  
z a  d n i  J 0> p o  ą t y  t o m ,  z a w i e r a j ą c y r  M o d l i tw y  
n a  ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e  i z i e l o n e  św ią tk i  ( o d  n i e ­
d z i e l i  w i e l k a n o c n e j  a ż  d o  B o ż e g o  c i a ł a )  t u ­
d z i e ż  m o d l i t w y  p o r a n n e ,  w i e c z o r n e ,  d o  i n s z y ,  
s p o w i e d z i  i  k o m m u n i i  — - d o  k s i ę g a r n i  
T . .  S c h e r k  a  w  P o z n a n i u  w  s t a r y m  r y n k u ,

W  t e jż e  k s i ę g a r n i  s p r z e d a j e  s i ę  t a k ż e  n o w y  
t e r a z  w  W a r s z a w i e  w y c h o d z ą c y  z b i ó r  s z t u k  
d r a m a t y c z n y c h  g r a n y c h  n a  t e a t r a c h  W a r s z a w ­
s k i c h ,  W y s z ł y  j u ż  z  d r u k u . -  M i r a n d o l i n a  c z y l i  
p i ę k n a  g o s p o s i a ;; P o k o i k  Z u z i ,  k r o t o f i l a ;  N i e ­
p r o s z e n i  g o ś c i e ,  k o m e d y a  H r ,  S k a r b k a ?  K t o  
w i e  n a  c o  s i ę  t o  p r z y t l a , k r o to f i l a .  P o d  p r a s s ą  
z n a j d u j ą  s i ę ;  Z a r n p a  c z y ł i  n a r z e c z o n a  z  m a r ­
m u r u ;  B e n  D a w i d  czy l i  ż y d  i  c h r z e ś c i a n i n ,  
d r a m a ,  i i n n e .  D o b ó r  s z t u k ,  p i ę k n o ś ć  w y d a ­
n i a  r . k o l o r o w a n y c h  r y c i n 1 p r z y  c e n a c h  n a j u -  
m i a r k o w a ń s z y c b  s t a n o w i ą  g ł ó w n i e j s z ą  z a l e t ę  
t e g o  w y d a n i a .  K a ż d y  t o m i k  k o s z t u j e  z ł p .  1 ,  
g r o s z y  1 5 ,

P o m o c n i k  w b i ó r z e  M a g i s t r a t u ,  z n a j ą c y  d o ­
b r z e  s w o j e  o b o w i ą z k i ,  z n a j d z i e  z a t r u d n i e n i e .

K t o b y  z e c h c i a ł  k o r z y s t a ć  z  n i n i e j s z e g o  d o ­
n i e s i e n i a ,  r a c z y  z ł o ż y ć  d e k l a r a c y ą  s w o ją  w  t u ­
t e j s z e j  E x p e d y c y i  G a z e t  W ,  D e k e r a  i S p ó ł k i ,

P s z e n i c a » ,  1
Ż y to  . . .  1
l ę c z m  i e ń  ,  .  —  
O w i e s  . .  . —  
T a t a r k a  ,  .  —  
G r o c h  . . .  1
Z i e m i a k i  .  ,  —  
S i a n a  c e t n a r  at 

n o  f f . .  ,  —  
S ł o m y  k o p a  a  

1 2 0 0  f f  . ,  4  
M a s ł a  g a r n i e c  1

P rask ą  ra isrg  
P o zn a n iu ,
, Marca i  834.
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